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(C iąg  d a lsz y .)

Gdyby się  s ia ło  w rzędy za  pomocą s iew acza  
oszczczędziłoby się  wiele nas ien ia ,  a je szcze więcćj, 
gdyby się  nas ien ie  sadziło  rękam i, których i nie tak  
zbyt wychodzi, gdy jeden  morg niż. au s tr .  dziew ięcio­
ro  ludzi p rzez  dzień pszen icą  obsadzić może, a o sz cz ę ­
dzone nas ien ie  nietylkoby opłaciło  robotników, ale 
część jego  w drogie la ta  je szcze w czystymby zysku 
pozo s ta ła ,  wszelako to osta tn ie  je szcze  nie dla nas  ja k  
i nie dla innych wielu krajów, gdyż w tym krótkim 
czas ie ,  w którego przeciągu  siew zacząć i ukończyć 
t rzeba ,  potrzebnych r ą k  nie zna lazłby za  żadne p ie ­
n iądze ,  gdyż ich nie ma, i wspomniałem o tem tyl­
ko, aby obudzić ciekawość pp. ekonomów. Kartofli 
ta k  ja k  je  zwykle za motyką sadzim y bez ina rk iera  
i  nie pod sz nu r ,  wyjdzie całych n iek ra janych  d o ro ­
dnych n a  inorg ans tr .  do cz te rnas tu  korcy, za mar- 
k ierem  do dw unastu ,  a za  m arkierem  do obkopywa- 
n ia  n a  krzyż  do dziewięciu, najwięcćj do dz ie s ię ­
cin. Dalekobym się  zapuścił ,  gdybym chcia ł rozw i­
n ąć  teorję g ęs tszego  i rzadszego  s ia n ia ,  o kórem 
chociaż  nie wciągu tego ar tyku łu ,  to wciągu pisma 
tego więcej nam się  zdarzy  pomówić; mnie pozostaje 
tylko upoinnić, że ekonom powinien za s ięgnąć  do k ła ­
dnej rady , ja k  gęsto  ma siać  to lub owo zboże, 
zw łaszcza  na  folwarku dopiero mu powierzonym, bo 
nietylko każda okolica, ale każdy folwark ma wła­
sn e  swoje wymagania , którym trzeba  zadosyć uczy­
nić chcąc się us trzedz od szkody. N a  p rak ty k ę  w in- 
nem miejscu o tyle tylko odwoływać się można, o 
ile okoliczności tamtego z g a d z a ją  się  z okoliczno­
ściam i tego. Z p o w o d u , że w k raju  naszym  siew 
koniczyny nie wszędzie jeszcze upowszechniony,

muszę o nim cokolwiek nadmienić. Koniczyna w y­
siewa się zaw sze  z jak iem  zbożem, nigdy sam a, tak ,  
że pod nią osobno o rać  n iepotrzeba Najlepićj udaje 
się  ona w roli, k tóra  ma gliny podostatek, a to po 
poprzednio upraw ionych  roślinach głąb ias tych . wy- 
magających około siebie częstego ziemi k ru szen ia  i 
spulchniania, czyli po prostu  okopywania albo s a p a ­
n ia  i nagarn ięc ia .  Rola dogodna koniczynie nie powinna ’ 
być p ły tką  an i p iasczystą ,  powinna mieć dosyć s iły  n a ­
wozowej; sp rzy ja  jć j  wapno, margiel,  popiół i kości 
zw ierzęce ; siewamy tedy koniczynę na wiosnę albo 
z a r a z  po wysianćm z iarn ie  zbożowóm, nim brona 
osta tn i r az  po nićm idzie , p rzykryw ając  j ą  je d n ą  
b ro n ą ;  albo siewamy ją  gdy już  zboże* podniknie". 
w szelako zanim jeszcze  w kłos p o sz ło ,  u traf ia jąc 
tak ,  by z a ra z  wolny ładny deszcz przeszedł.  G dziekol­
wiek koniczyna w pierwszym roku bujnie rość  zw y­
k ła ,  j a k  to bywa na Pokuciu, gdzie są  pokłady  gi- 
psowe, tam radzę  j ą  siać tym drugim sposobem, 
gdyż wysiliwszy się  w pićrwszym roku , w drugim 
nie bywa tyle b u j n ą , co w innićj bez porów nan ia  
żyżnych zachodnich górzys tych  obwodach, a  zdaje  
się, że tym sposobem zaradzanoby  temu. Trzeba b a r ­
dzo wprawnego s ie jb ia rza ,  by czyste z iarno  koni- 
czynne równo mógł ro zs ia ć  po roli, a gdy tak  s ieje , 
należy, by sobie na każdy zagon potrzebną ilość 
odmierzył, na  dwie części podzielił,  jednę r o z s ia ł  
idąc tam, a d rugę wracając. Dla tein pewniejszego 
jednosta jnego  rozdzielenia tego n as ien ia  przymie- 
szywa się do niego albo su ch a  ro z ta r t a  ziemia, a l ­
bo piasek sam lub z popiołem mieszany. N a  mórg 
aus tr .  wysiewają u nas  do t rzech  garncy  nas ien ia ,  
co wszelako je s t  zbytecznem, gdy g ru n t  z chw astów  
wyczyszczony i pod upraw ę koniczyny w łaściwy, i  
przekonałem s i ę , że w tym razie półtora  g a rn c a
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zupełnie wystarcza, byleby równo nasienie dojrzałe 
rozdzielono. Gdzie ma koniczyna, oprócz roku siej- 
by, stać dwa lata na polu, tam radzę do koniczyn- 
nego nasienia domieszać jedne szóstą część nasienia 
angielskiego rajgrazu; tam zaś, gdzieby miała stać 
na polu lat trzy, przynajmniej jedne czwartą. Koni­
czyna lepićj się udaje, gdy zboże, zawczasu z pola 
ustępujące się, kosi, nie zaś źnie się sićrpem — al­
bo, gdzie ścierń się przynajmniój zaraz po zbiorze 
zboża skosi i zawałkuje; gdzie zaś to niema miej­
sca, radzę ją spasać końmi, jeżeli bujna, wszelako 
tylko podczas zupełnćj pogody i gdy ziemia zupełnie 

jucha  a czasy nieposuszne i jeszcze nie późna je­
sień. Bardzo dobrze jest dla koniczyny, gdy ją się 
następnej wiosny, skoro ziemia obeschnie, dobrze 
wyskrudzi. Koniczynę czerwoną siewa się pospolicie 
dla koszenia na karm zieloną lub na siano; białą 
zaś na pastwisko dla owiec. Oprócz koniczyny sie­
wa się, dla zastąpienia braku łąk lub dla innych po­
wodów, wykę i mieszankę. Wyka lubi, aby ją siać 
w ziemię jeszcze wilgotną, albo utrafić pod dćszcz, 
albo siać ją namoczoną i napęcniałą. Przymieszana 
do niej / „  bobu chroni ją od wylęgania, zaczem 
pasza z nićj lepsza ; kosi ją się na paszę, gdy jest 
w kwiecie. Siew jć j wyprzedza, albo kończy wszy­
stkie inne, wedle potrzeby i porządku gospodarstwa; 
jeżeli ma po nićj następować ozimina sieje ją się 
wczas na wiosnę w świeżym oborniku, jeżeli ma po 
niej następować jarzyna, sieje ją się na końcu wio­
sny, gdy już nastała chwila wytchnienia. Na paszę 
sieje jej się 2 do 2 %  korca na morg. austr., na na­
sienie dosyć jej siać od korca do półtora.

Pod mieszanką rozumiemy mieszaninę różnych 
nasion, mianowicie zbożowych i pastewnych jedno­
rocznych, jakoto: żyta jarego i ozimego, pszenicy, 
owsa, hreczki (gryki), grochu, wyki, a w kukury­
dzianych okolicach i kukurydzy. Jęczmienia dlatego 
nie radzę mieszać, że wąsaty kłos jego w paszy 
jest dokuczającym. Sieje się mieszankę w tym celu 
co i wykę i tyle co i wyki na paszę, kosi ją się, 
skoro się mlecz pierwsza w kłosach pojawi.

Jakkolwiek prawdziwa rozkosz wiosienna uśmie­
cha się ekonomowi tylko na łanie, wszelako on i o 
folwarku w najściślejszem tego słowa znaczeniu za­
pominać nie powinien i nie może, inaczćj cała jego 
pilność i pracowitość nie na wieleby się przydała, 
albowiem, podczas on zasiewa łany w nadziei przy- 
Bzłych obfitych zbiorów, źli i niedbali ludzie mogliby w 
domu tyle, albo i więcćj, gotowych strwonić dostatków, 
ile on spodziewa się przysposobić ich na przyszłość.

Wymłaca się w tćj porze zapewne ostatki jarego zbo­
ża, należy przeto dbać tak o ziarno jak i o słomę 
z tego wymłotu pochodzące, równie jak i o zapasy 
ziarna w spichrzu przechowanego, które, szczegó­
lniej jeżeli cokolwiek tylko wilgotne, teraz się bar­
dzo grzeje i wymaga, aby je codzień przerzucano 
z przesieka do drugiego, chociaż takie zboże powin­
no być albo bez zwłoki sprzedane, albo w suszarni 
dobrze zasuszone. Zapasy słomy i plew należy tro ­
skliwie przechować, bo już bydło poczuwszy a tćm 
bardziej zakosztowawszy trawy plew nieprzyjmuje, 
osobliwie, gdy je wiatr owiał. Ponieważ plewy do 
następnćj zimy dobrze przechowywać się niechcą 
podlegając slęchliznie, przeto je się też zwykle ku 
wiośnie u nas marnuje, chociaż przesuszone mogły­
by się w przyszłym roku niemało gospodarzowi przy­
służyć; możeby się leż dały przechować w war­
stwach długą suchą słomą przekładane. Gdy się 
już ku wiośnie zabiera a i wśród samćj wiosuy sło­
my lekce ważyć nie należy, owszem co najlepszą 
przechować w miejscu bezpiecznem do zimy, na po­
trzeby słotnych dni lata, a co gorszą chować na 
letnią podściel, której tern więcej potrzeba, im bydło 
obficićj się napasa. Skoro się z sanną żegnać przy­
chodzi , powinien ekonom sanie i wszystkie inne 
wyłącznie w zimie potrzebne narzędzia i sprzęty, 
dawszy uszkodzone ponaprawiać, przechować 
w miejscu stosownem spisawszy ich rejestr, lub 
w dawniejszym przechowanie ich zapisawszy. Począ­
tek wiosny wymaga wielkiej troskliwości ekonoma o 
bydło, nagłe albowiem wypędzenie tegoż z paszy 
suchej na trawę niezawodnie szkodzić mu musi. Na­
leży przeto bydło z wolna przyzwyczajać do zmiany 
karmi, i ta k : temu, które w stajni cały rok stoi,
powoli do paszy suchćj przymieszywać paszy zielo- 
nćj, aby stopniowo do niej samćj przywykło. Temu 
zaś, które się na pastwisko wypuszcza, potrzeba 
dawać z początku wiosny po trzy razy na dobę zwy­
kłą suchą paszę w stajni i tylko dobrze nakar­
mione wypuszczać; zwolna ujmuje mu się karmi tak, 
że mu jej się przy ostatku poddaje tylko raz na 
dzień z rana, aby na czczo na trawę nie szło. Gdy 
już trawa starsza, obejdzie się zupełnie bez suchćj 
paszy wszakże, pokąd jć j potrzeba, starać się 
o to należy, by była jak najwyborniejsza, ponieważ 
bydło, ruszać innej niebędzie, pokosztowawszy trawy. 
Gdzie ten porządek z dawna zaprowadzony nie wiele 
pamięć o to zabierze ekonomowi czasu, przeciwnie 
gdzie dopićro porządek ten w zwyczaj wprowadzić 
przychodzi, tam może mu to i dokuczyć, szczegół-
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nićj gdy na wyręczenie pisarza spuszczać się niemoże; 
jakkolwiek bądź odstąpić od tych prawideł w żaden 
sposób nie można bez bardzo znacznych szkód na 
przyszłość. Dodać tu jeszcze należy, że podczas 
słoty bydła ze stajni wcale wypuszczać nie trzeba, 
chybaby na czas krótki i to tylko podczas drobnego 
ciepłego deszczu. Nie można tam mówić o dobrem 
urządzeniu gospodarstwa, gdzie bydło robocze, w pra­
cy będące, na pastwisku szukać sobie musi pożywie­
nia , albowiem jednego z drugiem bez oczywistćj 
szkody pogodzić nie można : bydle aby się dobrze 
napasło, musi się paść większą połowę dnia, kiedyż 
więc będzie robiło? Pasienie przez noc złego nie 
naprawia, bo noc przeznaczona do spoczynku, bez 
którego żadne żywe stworzenie obejść się nie po­
trafi Dobry gospodarz tedy karmi pracujące bydło 
z ręki.

Ma ekonom pamiętać o cielętach w cielętami o tych, 
którym się ssać daje równie, jak  o odsądzonych. Ma 
dbać o trzodę chlewną i szczególniej pamiętać o tćin, 
że tylko z rzuconych na wiosnę prosiąt, gdy około 
nich je s t  dbałość, można się spodzićwać doskonałe­
go przechowku. Dbając o rolę niezaniedba ekonom 
sadu i warzywnego ogrodu, które tam, gdzie się o- 
koło nich z troskliwością chodzi, folwarkowi b a r­
dzo idą w pomoc, oszczędzając mu dużo zboża, a 
w pokarmach dla czeladzi tę zmianę sprawując, któ­
ra  koniecznie jes t  potrzebną, aby się człowiek na 
stół nie użalał. A trzeba wiedzieć, że u czeladzi jadło 
trzyma miejsce przed zapłatą, jeść albowiem potrzeba 
codzień, bierze się zapłatę zaś najwięcćj kilka razy 
do roku. Gdzieby tak było, że do każdego osobnego 
zaprzęgu niema osobnego parobka, a więc zastępuje 
się  parobków najemnikami, tam koniecznie potrze­
ba, by ktoś był coby najemnikowi nakarmione bydło 
i  nastrojone narzędzie oddawał i od niego do n a ­
karmienia i nastrojenia odbićrał.

Gdzie owczarnia nie jest  wyjętą z pod dozoru 
ekonoma i gdzie wyjętą być niemoże z pod nad­
zoru przynajmniej, gdzie niema dobrze usposobio­
nych owczarzy i nadowczarza (co tylko w większyh 
dobrach być może), tam ekonom pamiętać powinien, 
że, jeżeli bydło, przechodząc z suehćj paszy na zie­
loną bez ostrożności zachowanej, niemało szkoduje 
na zdrowin ; tedy owce nierównie więcej szkodować 
będą, jeżeli ich się najostrożniej do zielonej karmi 
lub pastwiska nie przyzwyczai. Czćm je  lepiej ży­
wiono w zimie, tern mniej niebezpieczeństwa, gdy 
mają na wiosnę dosyć obfitego pastwiska lub zieló- 
nćj paszy; źle w zimie karmione podpadają tu szko­
dzie dla łakomstwa pochodzącego z wygłodzenia.

Bywa tćż, że owce wygłodzone w zimie skazuje się 
na nowy głód wraz z w io sn ą , co jes t  największćm 
utrapieniem dla człowieka znającego się na poży­
tkach, jakie mieć możem z tych bydląt, a niemogą- 
cego zaradzić złemu Jakkolwiek bądź owiec, nie n a ­
karmionych wprzód dostatecznie w domu, z początku 
wiosny na pastwisko w żaden sposób nie można 
wypuszczać, równie nie można ich wypuszczać, za- 
nićm deszcz wiosienny zmyje pleśń zimową i nigdy 
podczas deszczu i mgły, bo lepiój dla n ich , gdy 
pozostaną w owczarni o samćj słomie, byleby jćj miały 
przynajmniej nad połowę koniecznej potrzeby. Tym­
czasem jak  o białego kruka trudno, tak trudno o 
to, by się owcami na wiosnę nie troszczono a bar­
dziej jeszcze jagniętami. Ta przymówka nie tylko 
naszych gospodarstw stę tyczy; owszćm tyczy ona 
się i owczarń zagranicznych, gdzie się właściciele 
ich powodują nierozsądnem łakomstwem i trzymają 
owiec nad m ia rę ,  chociaż pewną jes t  rzeczą, że 
z mniejszej ilości owiec dobrze utrzymywanych mo­
żna mieć wełny i więcćj i lepszćj, aniżeli z wię- 
kszćj ilości źle utrzymanych owiec. Źle przezimo­
wanych owiec a tem mnićj młodych słabych jagnią t 
bez oczywistej s tra ty na dalekie pastwiska pędzić 
nie można.

Ma ekonom nietylko o tem pamiętać, co się rz e ­
kło, ale jeszcze mieć baczne oko na t o , aby zaraz 
z wiosny, cała trzoda była na tyle gromadek podzie­
loną, ile ich porządek wym aga, i aby żadna g ro ­
madka z powodu, że jeszcze szkody w polu zrobić 
nie można samopas niechodziła. Przez bujne ozi­
miny mogą pojedyńcze gromadki po /x godzince, 
pierwćj już nakarmione i indziój napasione, przecho­
dzić, ale tylko pod okiem owczarza, na co ekonom 
nalegać powinien koniecznie.

Mówiąc o bydle przepomnialem rzecz wielkićj 
wagi, której ekonom przepomnieć niemoże i niepo- 
winien. Niepowiedziałem, że krowy mają być do 
końca maja [odlecone, a to dlatego, by się na rok 
przyszły z końcem marca wycieliły, zaczóm pójdzie, 
że przynajmniej do 15. maja będą już poodsadzane 
cielęta i będzie pożytek z mlćka krów w maju Ż a ­
den wyjątek od tej reguły rozsądnym być niemoże, 
chyba w bliskości m iast,  gdzie się można tak za ­
rządzić, by połowa krów wycielala się w jesieni. 
Wszędzie łam, gdzie się ma raczej pożytek z 
masła i sęra , aniżeli ze sprzedaży m leka , 
tyle tylko krów na wycielenie się jesienne odłożyć 
można, ile właśnie potrzeba, aby mieć dla siebie 
przez zimę dosyć mleka. Z obsiewem hreczki koń­
czy się w io sn a , ale nie kończy się robota w polu.

#
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W naszych  gospodars tw ach  zwykłych daje s ię  w ypo­
czynek  wołom do końca czerwca a z początkiem łipca 
z a c z y n a  się  parynow anie  u g o r ó w ; robota  ta k  ro z ­
k ła d a  s ię ,  by parynow anie  do p ie rw szego  a n a jd a ­
lej do 10. s ie rpn ia  skończy ło  s i ę ;  tam gdzie są  go ­
sp o d a rs tw a  bardzićj w yrozum ow ane i zam ożniejsze 
w tym oto czas ie  u p raw ia ją  rolę ju z  w jesien i po- 
pok ładane ,  wszędzie wywozi s ię  obornik od zimy i 
w iosny  pozos ta ły ,  k tóry  w tej porze  roku  n a ty c h ­
m ia s t  ro z rzu c ać  i p rzyoryw ać potrzeba. Jakko lw iek  
p rzygo tow an ie  roli pod p rzy sz łe  ozime zasiew y wa- 

„żnćm  jest,  wszelako j e s t  pilniejszem dalsze obcho­
dzenie zasiewów wiosiennych, ja k o  t o :  oplewienie 
zboża z chwastów , okopanie i obsypanie  kartofli, 
ta k ż e  okopanie  buraków  i ty tu n iu :  w szys tk ie  te r o ­
boty najdalćj do 20go  lipca gotowe być powinny.

S i a n o k o s y .
Czas pomiędzy zasiewem  hreczki a  p ierw szćm  

żniwem  je s t  czasem  sianokosów , ja k o ż  tam gdzie 
po łąkach  bydło a ż  do zielonych św ią tek  nie c h a ­
dza ,  gdzie ich mech nie pop rzys iada ł  bywa n a  nich 
około ś. J a n a  g łów na robota.  S ianokosy  w ym agają  
wielkiej troskliwości,  dbałości i p rzytom ności u m y ­
s łu  , aby z s ia n a  był p o ż y t e k , bo chociaż  dobre 
s iano  je s t  najlepszym  pokarmem dla bydła podczas 
z i m y , zepsu te  naw et za  dobrą słomę nie s tan ie  
J e ż e l i  się n a t r a f i ło ,  kosząc  ł ą k ę ,  na p o g o d ę ,  n a ­
tenczas  należy też z niej wszystkićmi s iłam i k o rz y ­
stać ,  albowiem po niej z p rzyrodzone j kolei rzeczy 
s ło ty  spodziewać się  Z a sa d ą  dobrego su sz e n ia  s i a ­
n a  je s t ,  aby je  su sz y ć  raczć j  p rzeciąg iem  w iatru  
aniżeli  skw arem  s łońca.  Od skw aęu  s ło ń c a  uchroni 
s ię  siano  gdy się  traw ę  w g rubych  pokosach  z o s ta ­
wi, pokąd niezwiędnie tak ,  by j ą  m ożna od raz u  
zg a r ty w ać  w k rążk i  a z nich  robić kupki. Krążki 
z g a r tu ją  się niewielkie, aby z nich były kupki nie 
w ielk ie,  k tó rych  dwie sk łada  się  n a z a ju t rz  w jednę  
a  tych dwie znowu w jednę, posp iesza jąc  s ię  w sz e ­
lako  z p rzek ład an iem  tak ,  by się  n iepozagrzew ały ,  
gdy już  p rzy jdz ie  do kopie znacznie  wielkich, r o z ­
p u szcza  się  takowe w krążk i ,  p rz e rz u c a  się s iano  
w  k rążkach  widłami po k ilka ra z y  i zsuw a znowu w 
w iększe  jeszcze  kopice przed  upadnięciem ro sy  albo 
n a z a ju t rz ,  gdy ju ż  ro sa  obeschnie. Te os ta tn ie  k o ­
pice powinny ju ż  być tak wielkie, tak  dobrze od 
spodu  za łozone, i stopniowo od spodu  do góry  za -  
w ierszone , by mogły w potrzebnym ra z ie  k ilka na-  
wet tygodni p o s ta ć  w miejscu nieobawiając s ie  d e ­
sz c z u ;  kół dobrze w ziemię wbity i tak, że stoi p o ­

środku  k o p ie , chroni je  od zw ichnięcia  s ię  
w je d n ą  s t r o n ę ,  op iera jąc  się  na ta rcz y w o śc i  
w iatru .  Te kopice zwożą się  w dogodnój chwili do 
s z o p , b r o g ó w , albo uk ła d a ją  się  w s tć r ty .  N a  
dobrćj pogodzie w cztćrech a nawet w trzćch  dn iach  
s iano  gotowe ju ż  być może. Deszcz, choćby ty g o d n io ­
wy, niewiele szkodzi je szcze  w pokosach  łeżącćj t r a ­
wie, najbardzić j zas  szkodzi deszcz d łuższy  Siano­
wi już  nadsuszonem u w k rąż k ach  porzuconemu, a l ­
bo źle w kopy złożonemu. Ktoby m ia ł zapasy  z d ro ­
wej słomy, a niedaleki je j dowóz na  sianożęcie ,  u l ­
żyłby sobie w pracy i p rzysporzy łby  p aszy  dobrćj, 
rozwożąc słom ę po skoszonćj łące i raz em  z traw ą  
j ą  g rom adząc.  T ra w a  w yschłaby  prędzćj,  boby jój 
wilgoć w su ch ą  słomę w s iąka ła ,  a  s łom a nasy co n a  
wilgotnemi p ie rw ias tkam i t raw y  byłaby dla bydła  
przy jem nie jszą  i pożyw nie jszą  Gdzie się  ze z ra b ia -  
niem traw y  aż  do p aź d z ie rn ik a  z a t r z y m u j ą , tam  
podobno tylko za  pomocą słomy użyteczną paszę  
z niej mieć można. Koniczyna p ić rw sz a  pow inna sie  
kosić w p ie rw szych  dniach czerw ca,  t j .  od I g o  
do lOgo aby d ru g a  na  nas ien ie  p rzezn aczo n a  wcze- 
snićj do jrza ła ,  albo by j ą  n a  siano  w p ierw szych  
dniach s ie rp n ia  skosić  m ożna było. Koniczynę su sz y  
się  t a k :  Pokosy na tychm ias t  za  k o są  g rom adzą  się 
w kopice, k tóre  się  za k ła d a ją  duże i dobrze ubite! 
Skoro  się  te kopice za g rze ją ,  należy  je  na tychm ias t  r o z ­
rzucić, wszelako traw ę koniczynną, k tóra  na w ićrzchu  
leżąc  nie z a g rz a ła  się, w nowe duże pouk ładać  kopice ; 
ro z rzu c o n ą  koniczynę p rze rz u ca  się  w id ła m i,  za -  
czem na dobrćj pogodzie w ysycha prędko, i pod 
w ieczór sk ła d a  s ię  w kopy, które n az a ju t rz  a lb o je -  
szcze  i n a  trzeci dzień z miejsca na miejsce p r z e ­
rz u c a  się, a  potćm w wielkie u s taw ia  kopice, które, 
gdy  ju ż  obawa z a g rz a n ia  zupełn ie  zn ik ła ,  na p rz e ­
znaczone miejsce się zwozą. Kto może do koniczyny 
n a  pokosy położonej n a tychm ias t  tyleż, co ona wynosi, 
dom ieszać zdrowej słomy, dwa ra z y  zarobi, r a z  na  
um niejszeniu  pracy, a  d rug i r a z  na  pomnożeniu paszy . 
W tym raz ie  je d n ak  należy znacznie  wielkie robić 
kopice, by s ię  czem prędzćj za g rza ły ,  innej różn icy  
n iem a tu wcale. Wykę i m ie szankę ,  z ra b ia  
się  n a  s iano  tak  j a k  t r a w ę , z tą  tylko r ó ż n i c ą , 
że dłużej na  pokosach  leżyć m uszą  , aby dobrze 
zwiędły. Gdzie s ię  s iano  sk ła d a  w s tć r ty  i s to ­
gi,  tam należy mieć baczność n a  to, by wielkość 
s tć r ty  lub s toga  tak  m ia rk o w a ć ,  by dobrze wy- 
w ierszone  być mogły. T rzeba tćż  pam iętać  o tćm, 
że s ię  wkrótce usiędą i zapo trzebu ją  d o w ie r s z e n ia , 
p rzy p o m n iah m  to d la tego ,  bo się w tym względzie
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ekonomowie często zapominają, albo z pospiechu, a l­
bo spuszczając się na swoich podwładnych, chociaż 
się na tćm doskonale znają. Przypomniałem im to i 
•dlatego, że ponieważ się na tćm dobrze znają, po­
winni w razie najmniejszego zaniedbania stratę w ła­
ścicielowi zwrócić. Prawie wszędzie panuje u nas 
nader naganny zwyczaj, że skoro siano jest  w ko­
picach, zaraz  i bydło pemiędzy kopice się snuje, 
podskubując je i przewracając. Poruszane kopice 
wystawione są  tćm bardziej na szkodę, którę w nich 
łada dószcz zrządzić może. Do tego zwyczaj ten w 
wielu miejseach i z tego powodu nagannym być mo­
że, iż niektóre łąki deptania i zgryzania traw wcale 
nieznoszą. Koszą się u nas pospolicie łąki, gdy jest 
■czas, ale kto chce miec pożywne siano, kosi trawę, 
zanim odkwitnie, a to dlatego, że wszystkie rośliny 
wypotrzebowują niemało soków na utworzenia na­
sienia, zkąd twardnieją i łykowacieją. Koniczynę na- 
nasienną radziłbym zrabiać tak jak trawę, niedopu- 
szczając  jej do zagrzania  się, które nasieniu szko ­
dzi. Dobry gospodarz powinien się zwijać, by przed 
żniwem ukończył sianokosy i mógł do jednej roboty 
rzucić się wszystkićmi siłami. — Niemogę niewspo- 
mnieć o nadużyciu , które się podczas sianokosów 
dzieje: czeladź folwarczna chodząca około koni i 
bydła niby wielką gorliwością powodowana zwykła 
ledwie przewiędłe siano bez żadnego rachunku  i 
iniary zabierać dla swego bydła. Idziego wtedy pod 
nogi bez końca, a s tra ta  ztąd na przyszłość wielka 
bez żadnego o tćj porze pożytku, albowiem świeże 
siano a tćm bardziej niedosuszone, dawane do tego 
w nadmiarze raczćj szkodzi, aniżeli pomaga. Podo­
bnego nadużycia dopuszcza się czeladź folwarczna 
podczas żniwa owsianego, wspominam tutaj o je- 
dnem obok drugiego, prosząc wszystkich ekonomów 
to czytających, aby nato pod żadnym warunkiem 
niepozwalali, gdyż z tąd robi się wielki ubytek, za- 
czćin pójdzie, że jeżeli tego roku podczas robot w 
sianokosy i żniwa brakuje paszy, na drugi rok j e ­
szcze więcćj jćj niestanie.

Ż n i w o .
We wszystkich naszych gospodarskich kalenda­

rzach  stoi „żąć całą s i łą ” , jestto  instrukcja p ra ­
wdziwa ale niedostateczna, bo zanadto ogólna. Naj- 
zawolańsi ekonomowie powiedzą, że im i kalenda­
rzowej instrukcyi za nadto, gdyż nawykli niedosy- 
piając pilnować zbioru daru bożego, wiedząc o tćm 
dobrze, że żniwo raz  na rok tylko bywa. Jak  pe­
wien wielki wojownik powiedział: że, aby pokonać

nieprzyjaciela, należy bić, bić, i pobić; tak dawni 
praktycy ekonomowie powiadają, że w żniwo potrze­
ba żąć, żąć i wyżąć; prawda to wszystko, mimo 
nićj potrzeba wszelako rachunku i zastanowienia. 
Gdzie nićma zastanowienia, tam się żniwo w pra­
wdzie kończy skoro się zaczęło, ale wtedy, gdy ziar­
no z kłosa nieledwie do połowy wyciekło. U nas 
pospolicie dotychczas wszystkie zboża oprócz, prze- 
rzadszych jęczmiouów i pomniejszych owsów, żęto, 
wołając się nato, iż kopa żętego zboża daleko wię­
cćj daje ziarna a niżeli koszonego, chociaż snopy 
są równe. Tego zaprzeczyć niemożna, albowiem to 
jest  prawda, jednakowoż i tego zaprzeczyć niemo­
żna , że z tej samćj przestrzeni więcćj będzie kóp 
zboża koszonego aniżeli żętego, ponieważ kosa sięga­
jąc niżćj po przy ziemi na pomieć powala więcćj słomy, 
a do tego i trawy pomiędzy zbożem wyrosłe; s to­
sunek kłosów tedy zostaje ten sam, a stosunek sno­
pów się powiększył, więc nie dziw, że zboże żęte 
więcćj sypie aniżeli koszone. Praktycy twierdzą, że 
kosa zamachenUswoim dużo wytrząsa z iarna  z kło- 
su ;  prawda to, gdy zboże z a n a d to  prześcigło, śićrp 
z niego wtenczas zapewne nietyle wytrzęsi, ale szko­
da większa będzie, jeżeli się kosy nieużyje, ponie­
waż zboże stojąc dłużej na pniu i na sierp czeka­
jąc, samo się wytrzęsie, do ziemi przypadnie i po­
czernieje. Jeżeli kiedy, to teraz na dobie jąć  się ko­
sy, a żąć tylko zboże powichrzone w różne strony. 
Zbiera się zboże na nasienie, gdy doskonale dości- 
gło, na użytek nim jeszcze zupełnie dośc ig ło ; albo 
się wali na pomieć i na nićj p rz e sy c h a , co najle­
psze w czasie stałej pogody, bo słoma będzie na  
karm, zwłaszczadla  owiec, najprzydatniejsza, albo się 
zaraz  wiąże w snopy i składa w półkopki, albo lepićj 
w koły natychmiast. Nigdy niewypada więcćj walić 
zboża z pnia, aniżeli go w przyzwoitym czasie po­
wiązać i bezpiecznie poskładać można. Słota wpra­
wdzie i na pniu może porazić zboże , nietyle prze­
cież , co na pomięci, bo tutaj ziarnko i s łom a, 
zwłaszcza, gdy je  deszcz przybił do ziemi, nieró­
wnie cierpią więcćj. Gdy się wiąże zboże, przeschłe 
na pomięci, snopy można robić nierównie większe, 
aniżeli, gdy je się robi zaraz  za sierpem lub za ko­
s ą ;  czćm żniwo słotniejsze, tćm mniejsze robią sno­
py, aby je  wiatr tćm skuteczniej w półkopkach i 
kołach powoli przewićwał. Ustawiają się snopy czy 
to w koły czy bez kołów tak, by spodnie kłosami 
do ziemi nieprzylegały i najlepićj by na  nićj piono­
wo stały (od pnia), zwićrzchu powinny być nakryte 
czapką, po którćjby deszczowa woda nagle ściekała.
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Zboże nim się  pozwozi do s t e r t ,  brogów lub s to ­
d ó ł ,  należy,  zw łaszcza  z a r a z  za  sie rpem  lub kosą  
w iązane ,  k ilkakrotnie z półkopków i kołów jednych  
w d rugie  przekładać.  Pod żadnym  w arunkiem  po­
zwolić niemożna, by bydło pomiędzy półkopki cho­
dziło, albo żeby ubodzy ludzie, podczas gdy jeszcze  
pó łkopki s ą  w polu, k ło sy  zbierali ,  ponieważ się 
mogą dopuśc ić  i m ykan ia  ze snopów. Po zebran iu  
pó łkopków , należy gn iazda  pozagrom adzać  i k łosy  
z a b rać  n a  folwark, ju ż  ubóstwu n iebroniąc zb ie ra ­
n ia  kłosów, ja k o  rzeczy  kilku wiecznego zw yczaju . 
D aw ny  ten bardzo  zw yczaj powinienby p rzecie  tak  
być ograniczonym , aby tylko dzieciom k łó sk i zb ie ­
r a ć  było wolno, ponieważ ludzie s iln ie js i  nierów nie 
więcój zarobić  mogą, najm ując  s ię  do s i e r p a , g rab i  
i  w iązan ia .  Niebędzie c ić rp ia ł  tego porządny  eko­
nom , aby p ow rós ła  robiono podczas żn iw a na  po­
lu ze s t r a t ą  czasu  i marnieniem  zb ioru ,  ow szćm  
będzie m ia ł  gotowe ju ż  od zimy, a  te ra z  je  tylko 
w odą zwilży, by się  n ie łam ały .  N iek tórzy  mniem ają, 
że  dla ow sa  ko rzystn ie j  j e s t , aby p rzynajm nić j 
p rze z  jeden dćszcz  le ża ł  n a  p o m ię c i ; j e s t to  n ie z a ­
wodnie w tenczas dobre, gdy się  skos i ło  owies nie 
zew szystk ićm  do jź rza ły ,  gdy się  trafiło n a  dćszcz 
k ilkugodzinny  z a r a z  po z łożeniu  go na  pomięci, po 
k tó rym  z a ra z  t r w a ła  n a s tą p i ła  pogoda. Ekonomowi 
doświadczonemu n iepotrzebuję przypominać, że ze 
wszys tk ich  zbóż pszen ica  najprędzć j  z r a s ta  podczas 
s ło ty  n a  pomięci, że pszen ica  j a r a  bezw ąsa najprędzć j 
cieknie z k łosa ,  że owies k ana rek  prędzćj gubi z ia rno ,  
aniżeli  inny , że  g roch  wytrafiony na  s ło tę  o tw ić ra  
s t rą e z k i  i  gubi z ia rno ,  że jęczm ień choć ju ż  n a  po ­
zó r  suchy, gdy go s ię  złoży, o d p a rz a  s ię  cz ęs to ­
k roć  i p leśnieje; że p roso  i bób na j trudn ić j  j e s t  wy­
suszyć  i, że je  się  w łaśn ie  chow a w miejscach p r z e ­
wiewnych albo w nie w kłada  się  ule, gdy s ię  s k ła ­
da ją  w stogi i s terty .  —  W szędzie  p raw ie  panu je  
n  nas  ten obrzydły zwyczaj, że podczas zwozu, gdy 
się  n a  wóz zboże nak łada ,  rzuca ją  snopy p rzed  wo­
ły  i konie . Wie Jud n asz  bardzo dobrze, że zboże 
je s t  darem bożym, a należy  go nauczyć, że d a r  bo­
ży pan  bóg dat,  więc komukolwiek m arno traw ić  się 
niegodzi.  Ostatki zbiorów  ow siannych  s ty k a ją  się  
z  początkiem zbiorów kartoflanych , do k tórych w 
klim acie  naszym , gdy je  się  posadziło  około 20. 
m a ja ,  n iew cześnić j jak  koło 20. w rześn ia  zab ie rać  
s ię  można. Kartofle albo się wyorują, albo wykopują 
m o tyką  lub rydlem  —  wyorywać m ożna tylko p o d ­
czas  doskonałej pogody i tam, gdzie ro la  była do 
sk o n a le  uchodzona, ze się miałko rozsypuje .  Wyo-

ru jąc  zachow uje  "się tę o s trośność ,  że s ię  z a w s z e  
jeden rząd ,  albo, gdyby rzędy blisko s ta ły  jeden  od 
drugiego, dwa rzędy pomija, a  nas tępny  wyoruje i  
zazb ieryw a r ę k a m i ; pominione rzędy w yoru ją  s i ę  
dopićro z nawrotem. Robi s ię  to dlatego, by ła tw ićj 
było wybićrać kartofle, r o d  w arunkam i danemi id z ie  
ta  robota sp ieszn ić j,  gdy się  na rzędach  w pew nćm  
oddaleniu ludzi poustaw ia  tak, by każdy  swego miej­
sca  pilnował. Kartofle najbezpiecznićj p rzechow ują  
się  w kopcach, byleby dano im dosta teczn ie  w y p a ­
rować przed nakryc iem  ich ziemią i byleby ich g r u ­
bą w ars tw ą  s łom y od mrozów zabezpieczono. Oprócz 
tego potrzeba, aby kopiec był za łożony tak ,  iżby d e  
niego spodem woda niedochodziła , i owszem w sz y ­
s tk a  wilgoć nabok  od niego odchodziła . Po s ło m ie  
p rzyk ryw a ją  się kartofle, ile możności suchą  g l in ą .  
Kopce najlepićj s taw iać  tak  wielkie, aby każdy  n a ­
r a z  zab ie rać  można. Pozosta ło  nam  je szc ze  powie-  
dzić s łów  kilka o przechow aniu  zboża. P rz ec h o w a­
nie w s todołach  i szopach  zam ykanych  zabezp iecza  
je  najlepićj od k radz ieży , zachow anie  w s te r tac h  na  
tćm samćm miejscu, gdzie ros ło ,  zabezpiecza je  n a j -  
bardz ić j od ogn ia  i m itrężyłoby najmnićj c z a s u ; 
gdybyśmy mieli ruchome m łocarn ie  angie lskie ,  k tó re  
m ożna od jednćj s tć r ty  do drugić j p rzesuw ać.  S te r ty  
zbożowe powinni ok ładać  ludzie wpraw ni i , o i le  
to być może, z roku  na  rok  ci sami. Gdzie się  zbo­
że w brogi sk ła d a ,  należy albo każdy ga tunek  z ło ­
żyć osobny, albo k ła śdź  lepsze na go rsze  ; —  i w s to ­
dołach p rze s t rzeg a ć  potrzeba, aby s ię  lepsze zboże 
n iezan ieczyszcza ło  podlejszćm.

S i e w  o z i m y .
Siew  zboża  ozimego m u s i  s i ę  od by w a ć  u n a s  o -  

bok żniwa .  Z a c z y n a m y  bowiem s i ew  ży t a  oko ło  św .  
B a r t ł om i e j a  t. j .  około  23 .  s i e rp n i a ,  a  p o w i n n i ś m y  
z a k o ń c z y ć  oko ło  20 .  w r z e ś n i a ,  g d y ż  z 13.  w r z e ­
śn i em z a c z ą ł  s i ę  j u ż  n a jp r z y z w o i t s z y  c za s  do s i e ­
wu  p szen i cy ,  k t ó r y  do 15 p a ź d z i e r n i k a  z a k o ń c z y ć  
po t r zeba .  Gdzie  j e s z c z e  pa n u j e  l ada j ak i  z w y c za j  z a  • 
s i e w a n i a  ś c i e rn i  o z im iną ,  t am wy pad a  s i ę  z n i ć m i  
n a j p r ęd zć j  p os p i e sz yć ,  po n i ch  obs i ewa  s i ę  w c z e ­
śn i e  u p rz ą t n io n e  kar t of l i ska,  a za  nićmi  n a s t ę p u j e  
ob s i ew  k o n i c zy s ka ,  s p r a w n y c h  i n i e s p r a w n y c h  u g o ­
rów .  N ie c ha j  tu n ik t  nie s ądz i ,  j a k o m b y m  i n i a l b r a ć  
s i ew  oz iminy  w śc i e r n i a ch  i ka r t o f l i s ka ch  w o b r o n ę ,

C r

ow sz e m  po tęp i am t ak ie  s i a n i e ,  j a k o  n i e d o g a d z a j ą c e  
an i  rol i ,  an i  zbożu,  an i  g o sp o d a r z o w i .  Gdzie  n i e m a  
d a w n e g o  zboża  n a  na s i en i e  j a k t o  zw yk l e  u n a s  
b y w a ,  p r zyc zy n i  s i ę  r o ln ikow i  w te j  w a ż n e j
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porze roku kłopotu niemało. Łatwo albowiem być 
może, że się spóźni z zasiewami, czekając na przy- 
późniony zbiór, a tak poda opóźnienie tegoroczne 
rękę  przyszłorocznemu opóźnieniu.

Na wiosnę pilnował ekonom głównie s iew u , te­
r a z  musi i zbioru razem pilnować i z obydwoma 
tćm bardziej się spieszyć, aby i za lepszej pogody 
porobić wszystko i więcćj zyskać czasu do jesien­
nej uprawy roli, która ztąd jes t  bardzo ważna, że 
u łatw ia wiosnę i uprawę pod zasiewy ozime.

(D okończen ie  nas tąp i . )

0  sadzen ia  skraw k ów  ziem niaczanych ,
C L is t k s .  A n to n ieg o  K l im y J

S z a n o w n y  M o ś c i  R e d a k t o r z e !
Wywiązując się z danego mi polecenia , odpo­

wiadam WPanu Dobr. na zapytanie Jego względem 
praktyczności projektu, podanego przez Pana J  Da­
szkiewicza w nrze 6. Tygodnika rolniczo przemysło­
wego dla oszczędzenia masy kartofli nasiennych.

Projekt pana Daszkiewicza wykonujemy: ja , za  
mną niektórzy sąsiedzi i wielu chłopków tutejszych 
już" od kilku lat, i projekt ten okazuje się p rak ty ­
cznym.

My odkrawujemy ten koniec kartofla, na którym 
jest wiele oczek a to tak grubo, jak podaje projekt. 
Zaczynamy to robić po nowym roku, zamiast jednak 
mozolnego układania w piasku, radzimy sobie w ten 
sposób, że za każdym razem te skrawki albo na letnim 
piecu albo blisko pieca przesuszamy, żeby raniona 
skrawku strona zawiędła i dostała skórkę nową 
To do doby zawsze nastąpi,  a poleinu zsypują te 
skrawki chłopi pod łóżko *) w izbie, a my do pi­
wnicy na słomę. — Podczas sadzenia  przebieramy
1 tylko całkiem zdrowe bierzemy do sadzenia. W in­
ne lata mało co było popsutych, przeszłego roku je­
dnak prawie do połowy u mnie się popsuły. Druga 
połowa kiełkowała i rosła  jak  zwyczajnie. Uważa­
łem, że z takich okrawków na liczbę muiój ale większych 
rodzi się kartofli, zatćm wydatek z morga ten sam 
bywa. I przeszłego roku nieuważałem różnicy w zbio­
rze między tćmi co się urodziły ze skrawków i tćmi 
co z całych kartofli. Tylko w jednćm miejscu dzie­
rżawcy pewnemu niepowiodło się, który to próbował 
n a  wielką skalę. Musiano wszystko robić zwyczajnym 
u  nas pańszczyźnianym trybem, niepatrzano czy sk ra ­
wki zdrowe? może źle były przechowane, może źle pod

#)  Takie postępowanie widziałem w W ęgrzeoh. Jt.

bryły' sadzone? więc wielka część łanu była próżną. 
Niewidziałem tego sam, ale słyszałem, że narzekał na 
zawód doświadczony z niemieckiego gospodarstwa. 
Rola pod takie kartofle powinna być j a k  pan Da­
szkiewicz mówi pulchna; a ja  dodaję, że gnój za­
raz  powinnien leżeć na posadzonćm oczku, aby wy- 
nadgrodził brakujący skrawkowi krochmal wszystek, 
roślinę w pierwszym życia perjodzie karmiący. Skraw ­
ki te kładziemy najgłębićj trzy cale oczkami do gó­
ry , i nagartujemy na nie gnój. Reszta roboty idzie 
jak  zwyczajnie,

W tym roku domyślali się niektórzy, że nieuro­
dzaj kartofli i psucie się ich powstało z sadzenia 
skrawków, ale ucichli s ły sząc ,  że to jes t  k lęska 
powszechna. J a  nawet wytłumaczyć sobie nie mogę, 
jakby to miało zarazę sprowadzić, bo cała rzecz na 
tem polćga, aby krochmal a  następnie wywiązujący 
się węglan (?) nasiennego kartofla, wraz z solami w nim 
zawartćmi, zastąpić węglanem i solami nawozu. Że 
to się da zastąpić, widzę z doświadczenia, bo ro ­
dzą się kartofle w ie lk ie , mączyste i niegniją. To 
co teraz chemia odkryła, że w ostałnio-Ietnich kar­
toflach w Niemczech wziął górę fosfor i azot nad 
kali i węglikiem, że z tąd wszczął się stan choro­
bliwy ; to może w prawdzie pochodzić po części ze 
świćżego nawozu jak  to na burakach cukiernie do­
świadczyły, ależ się okazuje i tam, gdzie całe kar­
tofle sadzą, i podobno cała  ta klęska inDą wcale ma 
przyczynę. Radzę tedy i ja  każdemu, aby spożytko­
wał kartofle podczas teraźniejszego niedostatku Chle­
ba, a sadził skrawki troskliwie. *)

Ks. A. Klima.

W ia d o m o śc i handlow e i  p rzem ysłow e.

Fabryka cy k o ry i w  C zern iow cach  na 
B u k o w in ie .

C% erniowce 2 4 . lutego  1 8 4 7 .

Miło mi jes t  donieść szanownćj Redakcyi Tygo­
dnika rolniczo-przemysłowego o nowćj tu założonćj 
fabryce cykoryi, która jakikolwiek żywioł wniesie do 
handlu krajowego i tćm milćj mi donieść o tćm, że 
przedsiębierca z odebranej nauki zarobkować zamy­
śla w miejscu, w którćm jeszcze nigdy podobnego 
wyrobu nie było.

*) Można przed samem sadzeniem jeszcze pamię­
tać o tej oszczędności —  a poskrawywane kar­
tofle posuszyć dla przechowania. P. r.
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Podług dokładnego wyrachowania sprowadzają ro­
cznie  na BukowiDę 400 cetnarów cykoryi w różnych 
gatunkach w paczkach z Berna, Królogrodn, (Króio- 
dworu ?R) Pragi i innych miejsc. Dosyć słyszćć o 
takićj konsnmcyi, aby natychmiast zdecydować się na 
założenie fabryki. Fabryka, dając towar nawet bez 
najmniejszego zysku , zyskuje tyle, ile wynoszę ko­
sz ta  dowozu, sięgające najmnićj od wyż wspomnio- 
nćj ilości cetnarów 1200 złr. m. k.

Właśnie tę myśl powziął PP. Samuel Albert Hir- 
ling z Hermansztatu miasta w Ziemi-siedmiogrodz- 
kićj położonego. Przybył on tutaj w roku 1845tym 
z kilkoma fantami nasienia cykoryi i rozmaitćmi na­
rzędziami, a wypróbowawszy ziemię pod uprawę tćj 
rośliny, rozpoczął .abrykację cykoryi, którćj wyra­
bia rocznie 20 cetnarów a t o : zwyczajnćj, wani- 
liowćj, figowćj, jęczmiennój, żołędziowćj. Cykorja ta  
ma odbyt tak w okolicy jako tćź i do Multan. K.

Buda 3. marca. Towarzystwo agronomiczne ma 
w Węgrzech wielką wziętość, wciąż jeszcze zak ła ­
dają filie jegoż, jakoż i w Preszowie jes t  ju ż  to­
warzystwo agronomiczne filialne. W Preszburgu p ła ­
ci się maca pszenicy po 12 z łr  , żyta 8 złr. , k a r ­
tofli 2 %  złr. w. w .; jęczmień, owies i kukurydza 
mają najwięcej odbytu.

Gałacz 2i. lutego. Zboże niepowinno u nas już  
pójść w g ó r ę , wszak w południowćj Rosyi leży w 
składach naddunajskich 1,200,000 kilo zboża na 
spław przeznaczonego. W Polsce i Niższćj-Rosyi bo­
gatych zbiorów z 1846 jeszcze nietknięto (?) Ture- 
czyzna, Egipt i Stany Północnćj-Ameryki małoż han­
dlowi dostarczą zboża?

Tryjest 11. marca. W przeszłym tygodniu sp rze­
dano 160 cent. smirneńskiego a 30 cent. trapzunc- 
kiego wosku po 102—105 z ł r . ; zaś bośniackiego i 
mostarskiego po 98 — 100 zlr. m. k.

Odessa 26 lutego. Za nadejściem lepszych wia­
domości z Francyi i Anglii ceny zboża znowu się 
podniosły. Anglia zwraca teraz uwagę na żyto, któ­
rego mamy tutaj bardzo mało, dlatego płaci się dro- 
żćj niż przedtóm. O lniane siemie dopytują się, ce­
na jego idzie w górę. Od 22. lutego podziśdzieó 
sprzedano 5,500 czetwerty pszenicy po 2 6 % —38%  
rubl. i 1,700 czetwerty siemienia lnianego po 2 4  
rubli assyg.

Odessa 3. marca. Z 27 na 28. luty była tu wiel­
ka burza, która  w okrętach wiele szkody narobiła-

Z Bawaryi 8, marca. Już  znowu poczynają wę­
drować za morze. Zboże już poczynają w wielkich 
ilościach dostawiać Renem. W wielu okolicach uży­
wają młuta do pieczenia chleba. Inne surogaty p ro­
ponowane nieznaszły wstępu do praktyki. Chemia wy­
kazała, że młutowe ciasto a zatóm i chlćb z niego 
upieczony ma w sobie wiele azotu a to tyle, że 
ze strączkowćmi roślinami w tym względzie może 
iść w zawody. W 100 częściach suchego ciasta młu- 
towego wykazała analiza  3%  %  azotu czyli gaśn i-  
ku, a  zatóm prawie o 1 %  więcćj aniżeli go wyka­
zuje w najlepBzój mące pszenicznój.

Targ na woły we Lwowie w poniedziałek dnia 
22. marca. Przypędzono 306 sztuk wołów. Sprzeda­
no sz tu k ę ,  ważącą po 12— 13 kamieni mięsa i 1%. 
kamienia łoju, po 36 złr.; sztukę, ważącą po 13—  
14 kamieni mięsa i 2  kamienie łoju, po 40 z l r . ;  a  
sztukę, ważącą 14— 15 kamieni mięsa i 2 %  kamienia 
łoju, po 43 złr. m. k. Para skór wołowych kosztuje 
16— 17 złr., centnar łoju topionego 23 — 24 złr. m. k .

Cena produktów we Lwowie: Korca pszenicy
14— 15 z ł r . , żyta 12%  z ł r . , jęczmienia 10%  z łr . ,  
hreczki 11 z i r . , owsa 6% z ł r . ,  garnca 30A oko­
wity 1 złr. 2  kr. m. k.

Do niniejszego numeru dołączony jest Dodatek nadzwyczajny.

U W I A D  O MIENIE.
Tygodnik ro ln iczo-przem ysłow y, mając na celu u ż y te c z n o ś ć ,  przyjmuje bezpłatnie w sze lk ie  uw iado­
mienia i doniesienia handlow e i przemysłowe, t. j. tyczące  się sprzedaży, kupna i w ydzie rżaw ienia  dóbr;; 
k u p n a  i sprzedaży realności miejskich ; kupna i sp rzed aży  surowych produktów i fabrykatów ; poszuk iw a­
nia  oificialistow, kommissantów, przedsiębierców, posad i w szelkich  innych spraw  realnego życia. Równie 
może się każdy zainformować w b iu rze  redakcyi osobiście od 12—1. godziny po p o łu d n iu ,  lub listownie^ 
każdego czasu o nadeszłej wiadomości w s k u te k  ogłoszonego w  Tygodniku uwiadomienia, lub doniesienia —  
a to bez najmniejszej opłaty. Uprasza  się tylko o f rankow ane lis ty  w razie piśmiennej korespondencyi.
 -----------

'Własność i nakład P i o t r a  IPillera.



—  1 —

Dodatek nadzwyczajny do nr. 12. Tygodnika rolniczo-przemysłowego.

O h an d lu  zb o żo w y m  w  p o rta ch  
d im a jsk ich .

C a ł a c a  4 .  lutego  1047 .

Tak ważna w tych czasach kwestja zbożowa, równie 
jak  i ważność stanowiska, które w tej mierze z a j ­
mują Mullany, Wołoszczyzna i Bulgarja nastręcza 
nam sposobność do rozpoznania, jak  się na tę s p ra ­
wę ze względa portów dunajskieli zapatrywać nale­
ży, i jakiemu wpływowi handel zbożowy portów au- 
8trjackich uledz może ? Lepiej zawczasu zajrzeć nie 
przyjacielowi w oczy, niż się łudzić nadzieja, która 
się  później okaże płonną. Lepiej widzieć jasno co 
się święci , niż w obłędzie zwodniczym narażać się 
na kieski.c #

Już  samo dopytywanie za zbożem naprowadza 
na  wniosek, że urodzaje w zachodniej i poludniowćj 
Europie uie dopisały i, że musi być brak zboza a 
miejscami nawet niedostatek. Od r. 1816., kiedy to 
urodzaje zupełnie chybiły, nie było o zboże większe­
go dopytywania. I teraz  to właśnie wywóz zbo­
ża  z krajów należących do wodnego działu Czar- 
nego-morza w wybitniejszem co do swoich rezulta­
tów stawa świetle. W tej mierze możnaby tylko pań 
stwo północnćj Ameryki, nieprzebrane w swoich bo­
gactwach zbożowych, w porównanie zestawie z rze- 
czonómi krajami.

Żniwa upłynionego roku w większej części Euro­
py były jak  wiadomo zbyt szczupłe, niewystarcza­
jące nawet na pokrycie domowej potrzeby. Zbiory 
niedopisały w Niemczech północnych i w krajach 
nad Morzem-baltyckićm, z których się Anglija zwy­
czajnie zasila. Anglija prawie cała, Francja  za« .i  
Włochy doznały częściowo nieurodzajów. W Austryi 
ucierpiały najźyżniejsze prowincje. Nawet ziemia ba- 
nacka, należąca do najbogatszych spichrzów Europy, 
nie uszła  tej klęski. Z tąd poszło — co jest  niezwy­
kłym _  jy, zeszlćj jesieni prowadzono z M ul­
tan -  mniejszych na Skiela -  Kładowe i Orsowę do 
Banatu znaczne zapasy pszenicy i kukurydzy. Wy­
soka jednak cena cliłeba w Banacie jest  najlepszym 
dowodem, że nie uczyniono zadosyć jeszcze terni do 
wozami nawet jego potrzebie. Również i w sąsie- 
dnićj Siedmiogrodzkićj-ziemi, ceny zboża idą coraz 
bardziej w górę. W zachodniej części Galicy! za­
wiodło nietylko zboże, ale i ziemniaki. (Ziemniaki 
zawiodły i w części wschodniej R.) W niektórych 
miejscach zaledwie połowa ziemniaków wysadzonych

wróciła się, Do tego w skutek ostatnich wypadków 
politycznych odłoguje znaczna część gruntów. Wscho­
dnia część Galicy i i Bukowina nie zdołają nadwyż­
ką zbiorów swoich pokryć potrzeby zachodnich ob­
wodów; jakoż widzimy, że mimo wysokie ceny Gór­
ne-Multany i rossyjsko-polskie prowincje zasilają 
Galicję znacznemi dowozami. Rosyjsko-polskie i ma- 
ło-ruskie prowincje, te najbogatsze spichrze Europy 
miały obfite żniwo ; nawet i w południowych prowin­
cjach Rossyi, wyjąwszy Besarabję, nie można się 
w tej mierze uskarżać. Wywóz zboża z Odesy i por­
tów Azowskiego-morza był nader wielki. Zapas psze­
nicy w Odesie nie wynosi więcćj nad 25000 (?) cze- 
twerty. Że Odesa nie jest zaopatrzona w dostate­
czne zapasy, widoczna już z tego, że do Gałaczu i 
Braiły dano z tamtąd polecenia na zakupno zboża. 
Odesa nie może więc wszystkim zgłaszającym się 
z za granicy spekulantom dogodzić, bo spodziewa­
ne na wiosnę dostawy zboża już są zakontrakto­
wane, więc z targowiska usunięte. Zbiory przeszło- 
roczne w Multanach i Wołoszczyznie były bardzo 
znaczne, ponieważ tameczni właściciele mimo braku 
rąk  do pracy, więcej niż zwykle pól obsiali. Z d ru­
giej zaś strony zaraza na bydło zaszkodziła rolni­
ctwu mianowicie utrudzeniem dostawy, a ta klęska 
da się na wiosnę jeszcze bardziej uczuć, gdy ucię- 
żeją drogi.

W żyżnych krajach nad dolnym Dunajem nie 
znano dotąd niedostatku zboża. Nikt nie pamięta 
jeszcze, ażeby kiedykolwiek zbiory nie wystarczyły 
na domową potrzebę. Ziemia jes t  wszędzie u rodzaj­
na, do uprawy przydatna i zamożna w taką siłę ro- 
dzajną, że nawożenie jćj obornikiem całkiem (?R) 
niepotrzebne. Wszystkie rośliny umiarkowanćj a na­
wet niektóre gorącćj strefy mogą się tu krzewić, 
wszelako uprawa dotyczczasowa rozciąga się tylko 
na zwyczajne gatunki zboża.

Z małej czyli górnej, na i miarę żyżnćj, Woło­
szczyzny idą w handel tylko dwa gatunki zboża, 
t. j. miękka pszenica najlepszej jakości i kukurydza.

Dolna mniej uprawiona Wołoszczyzna dostarcza 
oprócz tego żyta, jęczmienia i czakiru t . j ,  mieszan­
ki twardćj i miękkiej pszenicy. Ten ostatni a rtykuł 
nie idzie w handel portów europejskich, zakupują go 
do Konstantynopola na spożycie tamże.

W Multanach rodzi się bardzo dobra tak mięk­
ka jak i twarda pszenica, kukurydza wyborna z ma-



łem, jasnozłotem, mączystem ziarnem, żyto i tak 
zwany c z a k i r ,  czyli mieszanina twardej i miękkiej 
pszenicy, z którćj bardzo smaczny chleb bywa.

Bulgarja dostarcza tychże samych gatunków zbo­
ża, mianowicie wybornej pszenicy i żyta. W górnej 
i środkowej, u podnóża Balkanu położonój, części 
Bnlgaryi zbiory przeszłoroczne były obfitsze niż 
w r. 1845. Tylko w części wschodniój od Sytistry 
aż  po ujście Dunaju i Czarne morze nie dopisały 
żniwa, a nawet na żyżnśj równinie Babadag pion 
wrócił tylko zasiew. Z głębi kraju a nawet z odle­
glejszych punktów dostawiono znaczne zapasy zbo­
ża do Warny. Między tóm coraz bardziój wzrasta- 
jącem targowiskiem portowóm a sąsiednim Balczy- 
kiem był żywy ruch handlowy. Wywóz zboża z buł­
garskiego pobrzeża wynosił w ciągu roku 1846 
miękkiój pszenicy kilo 1,887,605, twardój kilo 
757 ,430 , jęczmienia kilo 282 ,358 , żyta kilo 53,090, 
razem 2,930,473 kilo. W uprawie ziemi czynią 
w Bulgaryi znaczne postępy. Można w ogóle przy­
znać, że kmieć bułgarski jes t  pilniejszym od woło­
skiego i multańskiego. Widać to po zasiewach, k tó­
re  z wielką troskliwością uchadza, widać z t ą d , że 
nie szczędzi ofiar dla ubezpieczenia plonu doborem 
nasienia. Pszeszłoroczna pszenica miękka jes t  o wiele 
lepszą niż z roku 1845, twarda zaś ucierpiała od 
wpływu powietrza. Jęczmień i żyto pięknie się u da ­
ły. Z portu Burgas w Rumelii wywieziono zna 
czną ilość ż y t a , bo 50,000 kilo; pozostaje jeszcze 
w spichrzach do spławienia 70,000 kilo. W ob­
wodzie Burgas wydało żyto plon nader obfity. 
Korzystne ceny sprowadziły nadto na targowisko 
Burgaskie aż od Adrjanopola znaczne zapasy tego 
zboża, które lubo zwykle nie bardzo pokupne, tym 
razem z powodu nader żywego dopytywania do zbyt 
wysokich cen doszło. Ta wysokość cen i łatwość ucha- 
dzania z y t a , które prawie żadnćj nie wymaga 
uprawy, zachęca multańskich właścicieli do wię­
kszych niż dotąd wysiewów. Na przyszłość mogą 
kraje naddunajskie dostarczyć w dwójnasób tyle 
żyta.

Z portów Bułgarskich nad Dunajem jako to :
Z Widynu, L o m -P a la n k i , Rahowy, Nikopolisu, 

Systowa i Rustszuka nie spławiano w zeszłym roku 
do Braiły i Gałaczu zboża barkami czyli flisami 
w takićj ilości jak  zwykle, owszem daleko większa 
część zboza szła na osi do Warny i Balczyku. 
Wprawdzie dostawy na osi więcej kosztują, niż sp ła ­
wianie Dunajem, wszelako gdy policzy się to, co 
przesełka ładunku w portach dunajskich k o sz tu je ,

to wydatek będzie jednakowy. Przesćłka ta  bowiem 
w Warnie wypada o wiele taniej, niż w portach du­
najskich.

W górnój Bulgaryi używają zwykłćj miary na 
zboże zwanój kilo systowskie, miara  ta zawićra 6 
kilo carogrodzkich, czyli 120 ók czyli 2 %  tryjestyń- 
skiego stara .

Dla lepszego zrozumienia miary zbożowćj, uży­
wanej w naddunajskich krajach podajemy tu nastę­
pującą tablicę:

1 kilo wołoskie =  7%, starowi =  lO '/j  wied. mac. 
=  5% korcom lwowskim.

1. kilo mułtańskie =  5 s ta r .  =  6%  wied mac. 
=  3% 0 korcom lwowskim.

1. kilo sys tow sk ie— 2/4  star. =  3% wied. mac. 
—  l 9/ 0 korcom lwowskim.

1. kilo warneóskie =  07,* star. =  0*7,0 wiei1’ 
mac =  0 '% o korcom lwowskim.

W Małej - Wołoszczyźnie, w portach dunajskich, 
jako to :  Czerńcu, Isworze, Kalafacie, Islazu, T u r­
nie, Symnicy, jako też w Giurgewie, Oltenicy i Ka- 
laraszu można spełna 11 wiedeńskich mac na jedno 
kilo liczyć, gdyż w tych miejscach sprzedaje się 
zboże z wozów prosto na miarę pełną nie zaś w 
strych , gdy w Gałaczu i Braile mierzą się zboże 
ze składów w strych. Na tę okoliczność powi­
nien kupujący zwrócić uwagę. W małćj Woło­
szczyźnie rozprzedają także na miarę 100 ók 
czyli na ćwierć wołoskiego kilo. Podobna rozmai­
tość zachodzi także co do monety obiegowćj pia- 
s tru . W Gałaczu ma piaster swój własny temu tylko 
miastu właściwy kurs, w Braile zaś trzyma się kursu 
bnkareskiego. W małćj Wołoszczyźnie idzie p ias ter  
podług kursu tak zwanego Westerce czyli finanso­
wego, w Bulgaryi zaś podług kursu carogrodzkiego. 
Zredukowawszy to na pieniądze austrjackie taki o- 
każe się stosunek: W Gałaczu jeden dukat austrja- 
cki =  44*7, p ia s l ra ;  w Braile =  32%  p ia s t ra ;  
w Kalafacie =  31%  piastra. W Bulgaryi można 11 
piastrów liczyć na 1 złr. m .k  Z powodu znacznych 
przeszłorocznych przesćłek z portów dunajskich, 
jakotćż z powodu ciągłych interesów kupna zboża 
na przyszłą  wiosnę, daje się czuć brak gotówki. 
Złotćj monety, nawet tureckićj, ani widać. Na du­
kacie można uzyskać wielkie agio, nawet 45 p ia ­
strów dają za niego z ochotą. Również i w Odesie wielki 
brak pieniędzy, zaczćm kurs wexlowy bardzo niski. 
Zwykle za jeden złr. m k. można było dostać 9*7,0 
do 92% 0 piastr. podług kursu w Gałaczu, jeźli fir­
ma na wexlu wyrażona miała dobrą reputację. Dziś



wexle pierwszych domów haudiowych, wystawione 
n a  Wiedeń lob Tryjest, i splacalne w trzy miesiące 
po okazania nie dadzą się zrealizow ać, tylko po 
82% 0 piastrów za 1 zlr. m. k . ; wexle wydane pod 
firmą mnićj znaną są  jeszcze o 1 '/g procentu tań ­
sze. Jeden frank =  3 a london —  83 do 
84 piastrom. Ktoby tu w obecnym czasie chciał ka­
pitał znaczny w obieg puścić, miałby w kilku mie­
siącach czystego zysku dziesięć od sta.

Juz  od lat wielu niebyło w handln wywozowym 
z  Gałaczu tak wielkiego ruchu jak  w r. 1846. Gdy­
by nie brakło okrętów, wywóz byłby jeszcze daleko 
większym. Cena okrętowa za ładunek doszła do nie- 
słychanćj wysokości. W roku 1846 wywieziono z Ga­
łaczu 369,725 starów pszenicy, 1,122,140 starów 
kukurydzy, 153,785 starów żyta i 40,850 starów 
jęczmienia na 644 okrętach, między temi było 81 
greckich a 25 austrjackich, i te przywiozły do Try- 
jestu  i Wenecyi 15,030 starów pszenicy, 345,140 
starów kukurydzy, 32,375 starów żyta  i 18,105 sta­
rów jęczmienia. Ceny zboża w krajach naddunajskich 
doszły przez dopytywanie z Francyi a szczególnićj 
z Anglii do niezwykłej wysokości, wszelako nie są 
one na wszystkich targowiskach naddunajskich je ­
dnakie. Im bliżej je s t  targowisko morza, tein wię­
ksza cena, im dalej od morza, tóm niższe są ceny. 
Przyczyna je s t  ta, że handel tych krajów zawisł od 
zamorskiego ruchu handlowego, ztąd idzie, że do 
ceny zakupionego na odległych targowiskach zboża 
wliczają się także koszta transportu, przez co cena 
zbożowa na miejscu zakupna spada. Największe ce­
ny są przeto w Galaczu, najmniejsze zaś w małej 
Woloszczyźnie i w Bulgaryi. W ogóle można na Wo- 
łoszcyźnie tanićj niż w Multanach kupić, poDieważ 
tam opłata rogatkowa i inne są daleko mniejsze. 
W Bulgaryi są ceny takie jak  w małój Woloszczy- 
in ie ,  ale tureckie cło wychodowe 12 od sta  targo- 
wćj ceny towarów, jest  większe, niż mułtańskie i 
wołoskie. Ceny na główniejszych targowiskach zbo­
żowych dolnego Dunaju były z końcem r. 1846 na­

s tępu jące  :
Płacono za macę wićd.

w Galaczu. Braile. Kalafacie. Systowie
zlr. kr. złr. kr. złr. kr. zlr. kr.

za (1. jakości 3 — 2 40 1 30 1 36
psze- (2. » 2 40 2  10 — —
nicę (3. „ 2 10 1 35 — ■ —

za kukurydzę . . 2 17 1 45 — 54 — 52
» żyto ................. . 1 38 1 18 ------- — 57
„ jęczmień . . .. — 57 -  45 — — —

Od miesiąca ceny wszystkich gatunków zboża 
podniosły się o więcćj niż 30ty procent. Każdy 
sprzedający podaje ceny podług swego widzimisię, 
chęć zysku nie daje się cenom ustalić tak, że na­
wet cen w przecięciu podać nie można.

Podług odebranych wiadomości dzisiejszą pocztą 
(4. lutego b.r.) są takie ceny w Gałaczu Braile Kalafacie

złr. kr. złr, kr. zlr. kr.  
( 1 .  jakości 5 — 4 30 3 50

za s ta r  pszenicy ( 2 .  „ 4 30 4 — 3 20
( 3 .  » 4 — 3 30 2  50

za kukurydzy (rozkupiona) 3 40 3 15 2  35
» żyta (prawie rozkup.) 3 20 ---------------------
s> ję c z m ie n ia  2  —  1 5 0 ------
,, grochu .......................................   3 40 ------------

Nowe zapasy kukurydzy, z dostawą do końca 
maja lub 12. czerwca, są  powyższą ceną objęte. Z da­
wniejszych zapasów wszystko do Anglii zakupiono.

Ponieważ w upłynionej głuchćj jesieni dla bra­
ku statków transportowych znacznych^zapasów zbo­
ża nie można było sp ław ić ; przeto wszystkie maga­
zyny i spichrze są  dostatecznie zaopatrzone. Nastę­
pująca tablica wykazuje ilość zapasów po składach, 
i tak pszenicy kukurydzy żyta jęczmienia
w Galaczu 245000 140000 24000 25000 mac.
„ Braile 660000 132000 6000 300000 wied.
» Islazu 90000 — — — »
» Kalafacie 70000 45000 — -  »
,, Isworze 70000 — — —  »
„ Turnie 35000 — — — »
» Symnicy 36000 — — 110000 »
» Giurgiewie 120000 100000 — —  »
„ Oltenicy 120000 50000 — — »
„ Kalaraszu 70000 84000 —  75000 »
» Systowie 210000 350000 140000 —_____ »

razem 1,726,000.901,000. 170,000. 510,000 » 
Systow jest  ogniskiem składów zbożowych gór- 

nój Bulgaryi. Zboże położone na Bulgarję przyjdzie 
dopićro z głębi kraju na miejsca spławu. Maltańską 
kukurydzę z r. 1846 będą dopićro tćj wiosny wy- 
młacać, nie będzie jćj więc przed majem na  targo­
wisku w Gałaczu.

Bez przesady można przyjąć, że z tćj młoćby 
pójdzie w handel wywozowy do 1,700,000 mac. z tćj 
ilości już do miliona sprzedano, zostaje więc tylko
700.000 mac dla konkurujących kupców. Oprócz te­
go można się z tamtąd spodziewać tćj wiosny do
700.000 mac pszenicy, 250,000 mac żyta i 70,000 
mac jęczmienia. Braiła  będzie więc wtedy miała do 
wywozu do 1,100,000 mac pszenicy, 230,000 mac



k u k u ry d z y ,  i 600 ,000  mac jęczmienia, a  G ieurgiewo 
do 450 ,000  mac kukurydzy. Z tego okazuje  s ię  w i­
docznie, j a k  ważną k s ię s tw a  nadduua jsk ie  w hand lu  
zbożowym odgryw ają  rolę.

Bojarowie M ultan i W ołoszczyzny tak  zam ożniejs i  
j a k  i mniej zam ożni u zy sk u ję  ogromne sumy za  
sw oje ziemiopłody. Obliczono, że za  p rzesz ło roczną  
k u k u ry d zę  do sam ych tylko M ultan  milion dukatów 
w płynęło .  To w yjaśn ia  dosta teczn ie ,  dlaczego p ie ­
n ią d z  zn iknął ca łk iem  z obiegu, pomniejsi bowiem 
w łaścic iele ,  zam ias t  obracać kapitałem, zakopu ję  go 
w  ziemię w g lin ianych naczyniach . Również i kupcy 
galaccy  i b ra iłowscy  odnieśli z tego hand lu  wielkie 
ko rzyśc i .  N a  sp rzedanej do Anglii kukurydzy  zyska l i  
w  p rzec iągu  kilku  miesięcy więcej n iż  sto  od s ta .  
W  dowód może tu  posłużyć nas tępujący  rac h u n ek :  
Cena zak u p n a  z a  k w ar te r  kukurydzy  w Galaczu wy­
n o s i  16 sh. (szylingów), t r a n sp o r t  do Londynu ko ­
sz tu je  14 sh .  wliczywszy w to rozm aite  wydatki 
w ilości 3 s h . , kosztuje k w ar te r  kukurydzy  aż  do 
L ondynu  33 sh  , tamże z a ś  p łacę  go po 70 sh.

Główniejsze porty  handlowe, jako  t o : Carogród, 
T ry jes t ,  Wenecja, Genua, L iw orno , M arsy l ja ,  A m ­
s te rd a m  i Londyn, m iały  u d z ia ł  w hand lu  zbożowym 
k ra jó w  nadduna jsk ich .  Tu można było zaw sze  liczyć n a  
s ta ls z e  ceny, co ruch  handlowy u ła tw iało  niezmiernie. 
O sp rzedaży  na pozór, ja k a  s ię  w ydarza  w handlu  
zbożowem przy  chwiejących s ię  ce n ac h ,  rzadko  tu 
było s ły s z e ć :  nie b rakło  tu albowiem nigdy wido­
ków uczciwego zysku.

Z niecierp liw ością  wyglądają  tu  o tw arc ia  żeg lu ­
g i  dunajskić j.  D wiestu  kupców angielsk ich  je s t  już  
•w drodze do dunajsk ich  portów. Aby sp ław ić  k u ­
kurydzę ,  k tó ra  się ma dostać  do Anglii ,  po trzeba 
700  okrętów. Że Anglicy jako  wykończeni ekono­
mowie polityczni zboże to p rzeznaczone  dla swojćj 
fabrycznćj czeladzi i m rzących z g łodu helotów ir-  
lanck ich  gotówką płacić nie będą je s t  r z e c z ą  ja sn ą ;  
z a rzu cą  oni wyrobami swoich fabryk L ew antę ,  N iem ­
cy i Włochy. Ceny wyrobów będą na tu ra ln ie  bardzo 
n isk ie ,  a  że baw e łn a  i inne surowe produk ta  w gó­
r ę  pójdą, przeto kupczenie to angie lskie  wyjdzie ja k  
zw ykle  n a  szkodę p rzem ysłu  krajów  lądowych. Gdy 
zw rócim y wzrok na  wolne porty  T ry jes tu  i Wenecyi 
b ędące  kluczem adrjatyckiego m orza, n asuw a ją  nam 
Się nas tępu jące  uw agi: W T ry je śc ie  niema więcej z a ­
p a s u  zboża n ad  100,000 s ta r .  w Wenecyi n iema z a ­
pew ne i tyle. N ie  można atoli liczyć n a  dowóz an i  
z  Lew anty ,  bo tam się  również nie porodziło ,  ani

z rzym sk ich  prowincyi (Rom agna), z  kąd  wywóz na 
czas  n ieoznaczony zakazany ,  ani tćż  z k ró les tw a  
obojga Sycylii ,  gdzie rów nież  w ydano z a k az  wywo­
zu. Zdaje się, że w Try jeśc ie  i Wenecyi spodz iew ają  
się  dowozów od C zarnego-m orza i portów dunajsk ich ,  
wszelako nadz ie ja  ta  może się ła two okazać  zwodniczą. 
Zboże, które na wiosnę opuści porty  dunajskie ,  pó j­
dzie ponajw iększej części do A nglii  i F rancyi,  na  
ad r ja tyck ie  odlewisko dostan ie  się  bardzo mało. Z te ­
go cośmy tu powiedzieli może sobie każdy  sam  o- 
s ta teczne wyprow adzić wnioski.

J. K . z  austriackiego Llojda.

S p is  P« T« Szanow n ych  P P . P renum e­
ratorów .

( C i ą g  d a l s z y . )

Wojtarowicz (X. biskup)
Żm igrodzki (X- kanon ik ,  kus tosz  metrop. kap itu ły  itd.) 
A udraszow sk i  Ignacy  (właściciel dóbr)
Ja n isze w sk i  Bonifacy (dto)
C. k. pocz ta  rym anow ska .
C. k. g łów na expedy tu ra  gaze t  nadw ornćj poczty w 

P e te rsburgu .
K. p ru s k a  p og ran iczna  poczta.
Klima (X. p roboszcz,  członek c. k. galic.  T ow arzy ­

s tw a  agronom icznego  i cz łonek komitetu  tegoż> 
Tow arzystw a .)

P ie truszew icz  (X. dziekan)
Celarski (X. proboszcz)
Hlebowicki A usenty  (dto)
N ikorow icz  M ikołaj (X. kanonik)
Sabat M ikołaj (X. proboszcz)
Wajdowicz Jakób  (dto)
Krasnodębski J a n  (dto)
G raff  Jó z e f  (X. dziekan)
B alta row icz J a n  (X. proboszcz)
Gliński ’Antoni (dto)
Janow icz  Stefan (X dziekan)
Jusk iew icz  Mikołaj (X. proboszcz)
S uchack i Jerzy  (dto)
Tofan Nieefor (dto)
Klepkiewicz Dymitr  (dto)
Trochimowicz Izydor (dto)
Kiwerowiez Celestyn (dto)
Budzynowski E us ta ch iu sz  (dto)
Nowoświęcki J .  (u rzędn ik  ekonomiczny)
Lnbieniecki Ju lian  (urzędnik  dominikałny, członek  

c. k. galic. T ow arzystw a agronom icznego.)
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